


Piłsudskiego 
spotkanie z uczniami 
widziane oczami Stefana Gołębiowskiego 

Przez 11 listopada roku 1918 pamięcią wra-
cam do mojej starej szkoły — Małachowianki, 
do wiosny roku kalendarzowego, w którym Jó-
zefa Piłsudskiego witał Płock z takim natło-
kiem, że w żaden sposób zobaczyć go nie mo-
głem i dopiero szkoły płockie zobaczyły go na 
Tumach, bez żadnej świty, tylko z jednym adiu-
tantem. Było to 10 kwietnia 1921 roku. 

Szedł powoli od nie istniejącego już teatru, 
na wzgórzu (obecnie hotel PTTK) jakby wydo-
byty z łuku wzniesienia. Szedł i kiedy przysta-
wał, jego oczy z krzaczastymi brwiami odwra-
cały się od nas i biegły lotne wbrew prądowi 
w Wiśle do Warszawy i do Krakowa, lub z prą-
dem do Torunia i Gdańska. To na jednym po-
stoju, a na drugim jakby przez lasy chciały 
sięgnąć tam, gdzie wzrok nie sięga, w mazowiec-
kim zasięgu. 

W ten sposób doszliśmy do zagłębia z dwu-
stronnymi ławkami, gdzie jakby czas się za-
trzymał. Otoczyli Brygadiera chłopcy z podsta-
wówek, a my śreaniacy głowami wyżsi patrzy-
liśmy na nich zachwytem zazdrości. 

Piłsudski prezentował się w całej okazałości. 
Nie w szarym mundurze żołnierskim, lecz w 
takim błękicie munduru, który harmonizował z 
niebem bez żadnej chmurki. A twarz jego od-

powiednio promieniała uśmiechem wziętym z 
w y s o k i s ł o ń .-a, blaskiem spływającym po 
srebrze szabli. 

I właśnie ta szabla najwięcej interesowała 
chłopców. Jedni dłonią głaskali szablę, inni 
chwytali jej sieczne ostrze za rękojeść, a jeden 
nawet tę szablę wyjął do pół pochwy. Wówczas 
wyraźnie rozbawiony On zapytał chłopca: Po-
doba ci O tak i to bardzo — z podskokiem 
odrepetował. A ty wiesz skąd ta szabla się 
wzięła? C'''opiec poczerwieniał i cichutko od-
burknął: N!e wiem. Komendant ręką Naczel-
nika pog!askał chłopca po głowie i po raz trze-
ci —Pi tal 7. ułatwieniem: A znasz ty nasz hymn 
narodowy". A my po ..tak" wraz z chłopcem 
krzyknęliśmy chórem: „Co nam obca pr:>.moc 
wzu k:. izabbj odbierzemy". 

7 .kiego po raz pierwszy i ostatni ujrzałem 
Józefa Piłsudskiego na piedestale pomnikowej 
Góry Tumskiej na je j drugim końcu, f kiedy 
do niego wracani, t > raz go widzę jako Komen-
danta. to 7. kolei jako Naczelnika i wreszcie %-
ko Marszałka. W sumie trójosobowej»-.). W widze-
nia dalekowzrocznym, nie krótkowzrocznym, 
zwłaszcza w odniesieniu cło Komendanta Legio-
nów i Naczelnika Narodu. 

KRZYSZTOF POTULSKI 

Płockie Towarzystwo Rt 
(1898—1945) cz. II* 

LATA 1924—1945 

Sezon polowań w roku 1924/25 rozpoczęto 
29 listopada 1924 na Jastrzębku w zwyczajnej 
obsadzie 20 strzelb (na każde polowanie Zarząd 
losował tylko 20 myśliwych). W tym dniu upo-
lowano 24 zające i 1 królika1. W pobliskiej le-
śniczówce po skromnym posiłku popłynęła chó-
ralna pieśń myśliwska „Hej, hej, do kniej", a 
za nią śpiew solowy znanych i uznanych tru-
badurów Płockiego Towarzystwa Racjonalnego 

* Część I tego opracowania zamieszczono w nr 3/136 • 

'y on a! n ego Polowa n i a 

Polowania — Piotra Augustyna, Mariana Na-
gabczyńskiego i Kujawy. Anegdoty myśliwskie 
sypali — Z. Woltersdorf, M. Kozielski i Kun-
cman. Nie zapomniano o potrzebach społecz-
nych i na wniosek prezesa Bolesława Włodkow-
skiego zebrano 100 zł i 50 gr na rzecz Kościoła 
dla żołnierza Polskiego2. Było to jeszcze jedno 
zbiorowe polowanie dowodzące, że w owym 
czasie decydowała nie ilość ubitej zwierzyny, 
a swobodny nastrój, koleżeńskość i mile spę-
dzenie dnia. Jak podkreślono było to w dużej 
mierze zasługą prezesa. 
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